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Biv* Esizkąjl „Dziennika P*is*i*g#“, Piae Mrajfi.sIsS 
Uesb* € i 7.

PntdpsLU wynotl w* Lwowt* rocznie 18 zł. — ptórnaasie 
X zł. — kwartalni* 4 *1. 50 e t — jaiwięesui* 1 r,i. 
10 et, b  prstsyłkę do domu dopłaca się S9 
K_*ił»iaEi».

X m a n t a  pocztową w państwia autijaekiatt, r.-esals 
M  i .  — półroczni* 18 zł. — kwartalni* 8 «.*. 
miesięczni* 3 zł.

■ pnw rłką pocztową n  franicę do całych Ricinisc w-s;-.- e 
KI marek — kwartalni* 12 marek 40 sr gr. — -Is 
Fiamni, Aneiji, Włoch i Szwajcarji wesn''■< 
troakiw ~  E-iartalni 20 frsnków.

Numer kosztuje i> centów,
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  a i e

Iklefa* Hodakcii m -

D Z I E I 1 I I  P O L U

W  J Ź k  o d z i  c o d z i e n n i e  j t i e w y f o e z i t t w  n i e d z i e l  i  ś w i a t  o  g o d z i n i e  8  r m

Pncdfitatt) i H łnzM ia przyjaaja we Lrfswis 
jedyele I wyłączała:

Siar* Administracji „Daiannika Polskiego", ii. 9 I 7 w dom a pana K)s«!)i]
W* r i*dnim: pp. Haasanstain *t Yogl*r . (Otto i— );

M. Duke*, H. Sokalak, A Oppslik Rudolf Mc»*«
i J. l)«nntb*rg; w P w j i* : O. Ad** 8i; •-*?.
d* Va: snr*.

O gtaicń prajjmoj* cip aa opłatą 1 0  wintów *< 
w ia n u  drobnym drukiem (potit)

X>onl«si»nia o ilabaek, zarąoynack i inna prywakmr kcs*s
 aty po kronlc « u  d t  wionz 5 0  e t

Prywatn* kaspondcnąje 1 3 1  n*krdogja 8 0  et. od w ian*
Drobna ogłoaaania l ‘/« e*nta ad wyra**. Pamiastk&rJa 

i sklepy o 1  e t  od wyraz*.

Raklaay w rubryce Nądasfaaa 30 It. ad wiersz*

BB«MBre.5aMg^giKSEa«saaBaa

Z T  t t *  i i i  n l r ń  n-? 1 niechaj uatąoią na stronę". Ze w szystk ich  50, I p ro k u ra to r 'n ap isa ł obszerny referat, w którym
T t f A O T  S t O W i a i l S K l B l .  \ k tórzy  tarn kyi'- w ystąpił ty lko  jeden. N astępnie j dowodził, i i  S ch rad er d z ia ła ł w szczerem  i głg-
j .  v  t) | rzek ł książę „C zuj me, (słuchaj) moj podanicze, j bokiem  przekonaniu . K otzem u nie pozwolono

i coś ostali L a tin i, da vam  je sretno (szczę- | wytoczyć procesu Schraderow i naw et na  zasa-
śliwe) W oskresenje Christovo !u D alej zako- j dzie skarg i pryw atnej.

m unikow ał kaiążc, że zezwolił na budowę ko- j S praw ą S ch radera  za ją ł się jednak  sąd wo-

LWÓW, 26. kw ietnia.
(D . K .). O rgan chorw acki, rep rezen tu jący  

jeden  odłam  rozbitego na dw a wrogie sobie obo­
zy stronnictw a p ra w a : H rnatska D o w o ln a  pisze 
pod nagłów kiem  G ra f B aden i i Ulladoczesi o 
stosunku rząd u  do stronnictw a młodoczeskiego.

H rab ia  B adeni, jako  polityk znakom ity, 
nm iał doskonale ocenić sytuację, w k tó re j się 
znalaz ł wobec M łodoczechów. Z am iast dalej p rze ­
ciw  nim w ystępow ać i pozostawić stronnictw a 
m łodoozeskie w stosunku opozycji do rządu, po­
stanow ił on w yw abić ich ze stanow iska opozycji 
i wywieść na  iiizgą  drogę kompromisów. Jeżeli 
h r. B adeniem u ta k  dalej, ja k  dotychczas po »o- 
dzic się będzie, to niezaw odnie Młodoczechów 
ośmieszy i uczyni niemożliwymi. M łodoczechów 
n ik t z nas żałow ać nie będzie. Pam iętam y ja k  
potrafili w ym yślać Polakom  za ich antysłow iań 
sk ą  politykę i eg o izm ; dziś się w ykazuje , że 
za nieznaczne ustępstw a gotowi się poddać rz ą ­
dowi n a  ła sk ę  i n iełaskę, a cóz dopiero daliby 
ze siebie zrobić wówczas, g d yby  im tak ie  dano 
ustępstw a, jak ie  m ają  P olacy 1 M łodoczechom 
n ik t n ie  w ierzy. Jeżeli w sw ych pism ach rzecz 
p rzedstaw iają  tak , że nie oni, lecz rząd  wobec 
n ich  tanowisko zm ienił, pow tarzam y im, n ie­
chaj się m ają  na  baczności, aby  ich h r. B adeni 
nie zrobił śm iesznym i, — car fe s t  le ridicale  
qui łu e!

ścioła katolickiego, i da ł zapew nienie, że część j jenny , obw iniając go o oszczerstwo rzucone na 
pewną kosztów sam poniesie". * s « J  „.„i,, :i

K o r s c p t  .iidencje.

B iałogrodzkie M ałe N ovine  piszą z powodu 
podróży kró la  A leksandra  do A ten n a  tem at 
■erbsko-greckiego braterstw a. W  nr, U w a r ty ­
kule  „Srpśko-grczJco bratstno czytam y : „Półw ysep 
b a łk a ń sk i jest ojczyzną wspólną Serbów , G re ­
k i* ' ^rołgarów i A lbańczyków  i dlatego też na- 
roc_. * e powinny żyć ze sobą w zgodzie

J „Serbow ie i G recy  sąsiadowali przez wio - 
ków  1S, w złych  i dobrych  czasach.

by liśm y  częściej w zgodzie i przyjaźni, rz a ­
dziej we w alce i za targach . G dy przyszedł wróg 
me w schodu i u jarzm ił oba narody, Serbow ie i 

kreoy dzielili jeden los, niewola d la  obu naro- 
j iw  by ła  równie ciężką. W ów czas to pomiędzy 

HŚerbuni a G rekam i pow stało porozum ienie, pi 
ujgidiśmy, te  cel nasz wspólny. Serbow ie p ierw s’ 

w alkę o niepodległość, a G recy  p rze­
b ó g  t-j walki śledzili bacznie, naszem i zwycię- 

bwa.iii się cieszyli, i panow ał wówczas wśród 
gfeh zap a ł d l  naszej spraw y najszczerszy.

D w adzieścia la t minęło, k iedy  na G reków  
p rzy sz ła  kolej w yw alczenia sobie niepodległości, 
wdwozaz wśród nas Serbów  b y ł dla G recji en­
tuzjazm.

Sym patja, ja k a  lud serbski z ludem  g re ­
ckim  łączy, p amięć przeżytej wspólnej niedoli, 
będą silną spójnią obu narodów i nadal Podłóż 
naszego kró la  przyczyni się do w zm ocnienia 
wę» I ■' b ra te rsk ich  i da je  rękojm ię tego, że 
drogc) wzajemnego porozum ienia kroczyć będzie­
my dalej". ^ #

*
P rasa  se rbska  pisując fak t, i t  książę c z a r ­

nogórski N ik ita  zezwolił nareszcie na to, aby  w 
C etynji rozpoczęto budowę Kościoła katolickiego, 
podnosi rz ;z tę jako  n iesłychanie ~ ażn ą , ma 
ją c ą  św iadczyć o wielkiej toleraocii religijnej 
Serbii praw osław nej.

B iałogrodzki Dneusni L is t  p isze :
„ P .d c z a s  św iąt w ielkanocnych kaza ł książę 

a»w ołać do dw oru katolikó; cetyńskich . K iedy 
pom iędzy nich w stąpił, r z e k ł : „Moji poddani

kolegę. Sąd honorowy bazarów  Z iethena uw olnił 
S cb radera , ośw iadczyw szy, iż dzia ła ł on ja k  
człow iek honorn. W  ten sposób s trac ił Kotze 
prawo do żądan ia  satysfakcji. C esarz skasow ał 
w yrok i oddał spraw ę oficerskiemu sądowi u ła­
nów hanow erskich, k tóry  w yraził Schraderow i 
naganę, w skutek  czego K otze mógł znowu żądać

. . . ---- --- -------  - r — ,   ------  —  usiłowania w tym kierunku nie odniosły dotąd pożą-
Berlln 2o. kw ietn ia. 8 hanow erskich, k tóry  w yraził Schraderow i danego rezultatu. Jako przykład przytoczę nastę-

(Anonimy dworskie.) j naganę, w skutek  czego K otze mógł znowu żądać pujący fakt. W roku 1894 wniósł miejscowy zarząd
W  ostatnich czasach odby ł się tu ta j ca ły  j satysfakcji. Cesarz w yrok zatw ierdził i poszedł drogowy petycję do sejmu o subwencjonowanie drogi

szereg pojedynków, k tóry  zw rócił na  siebie uwa- j dalej, bo pozbawił S ch radera  praw a noszenia Strutyn-Rohatyn. Sejm na posiedzeniu swem z dnia
gę opinji publicznej i zniewolił ca łą  prasę bez |  m unduru wojskowego. 30. stycznia 1894 roku petycji nie uwzględnił, a
w yją tku  do żądania, aby  zastosowano środki j Mimo to nadsyłan ie  listów anonim ow ych nie wydział powiatowy w Rohatynie zakomunikował 
zm ierzające do usuc.ęcia  tej pozostałośoi z cza- | u staw ało ; b ra t cesarzowej, ks. Sohlezwig-Hol- | zwierzchności gminnej, lecz do tej pory nic w tym
sów średniow iecznych. Szczególną sensację wy i sztoin m usiał się na rok  udać w podróż po Azji, j kierunku nie postanowił.
wołał pojedynek dwóch mistrzów cerem o n ji: f kom endant gw ardyjsk iego  korpusu, ks. Hohen- j Wiadomo powszechnie, że wydział krajowy, 
Kotzego i S chradera , nie ty le  dlatego, że zakoń i zoilem  niespodzianie wziął dym isję — a w szystko j jako też sejm nigdy nie odmawia pomocy z fundu-

przez „Iug.“ ; W odcinku „Podziemna Rosja" S. M. 
Stiepniaka (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (2 7 .): Peregryna w. 
Wschód słońca o godz. 5. min. 56, zachód o godz. 
7. min. 1.

Z Rohatyna piszą do nas: Północna część po­
wiatu rohatyńskiego należy do tych okolie, które za­
pewne i w dalszej naszej autonomji nie doczekają się 
możliwej i dobrej komunikacji.

Okolica Straty na na przestrzeni dwudziestokilo- 
metrowe.i nie posiada żadnej drogi, a wszystkie jej
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A ponieważ z przedłożonych protokołów okazują s.ę 
poszlaki czynów karygodnych, na szkodę gsiiuy
Torki popełnionych, uchwalił wydział powiatowy _
na posiedzeniu z dnia 5. lutego b. r. odstąp o alka r o Q  
prokuraicji państwa; odezwą zaś dnia 19. kwittuia ^  
sad obwodowy w Przemyślu zawiadomił wydział ra­
dy powiatowej, że „przeciw posłowi Stefanowi Nowa- 
kowfkiemu są —  w»kutek wniosku prokuratorji. Q
państwa — w toku dochodzenia w ki runku zbro- N -
dai oszustwa i kradzieży Zamknięcia rachunków 
powiatowych za rok 1895 wykazują pozostałość ka- 
sową w funduszu administracyjnym 5 007 zł. 45 et. j y  
a w funduszu drogowym 937 zł. 5 0 l/a o t, a więc

czył się śm iercią tego ostatniego, lecz dla tego, j to znajdow ało się w zw iązku z listami, 
ż e w n i m było do pewnego stopnia zaangażow ane 5 NsuycLmiast po w yroku u łańsk im  K otze po- 
całe  tow arzysw to dw orskie i naw et osoby naj- s ła ł sekundantów  Schraderow i, uw ażanem u za 
wyższe, jak  również dlatego, że by ł on rezulta- I jednego z najlepszych strzelców. W aran k i by ły  
tern in tryg i dw orskiej, g łów nych nici k tórej do ! t*go rodzaju, że jeden  z przeciw ników  m usiał 
te j chwili nie zdołano uchw ycić. Tow arzystw o I zostać trupom  na miejscu, a Sohrader mówił 
dw orskie je s t jedynym  winowajcą w tej spra- ; sam, że obaj będą  zabici. W  ostatnich czasach 
wie, —  zawiść, próżność, m ałostkow a miłość \ był nadzw yczajnie rozdrażniony, pisał rozm aite

notatk i, aby  dowieść, że is ia ł powody do oskarża­
nia Kotzego i s ta ra ł się znaleśó dane do poparcia 
swego tw ierazenia. D ługo nie mógł się zdecy 
dow ać na przy jęcie  w yzw ania, zniewolony by ł 
jed n ak  do przyjęcia tradycjam i. O baw y jego 
spraw dziły  się. R aniony k u lą  w brzuch, zm arł 
wśród ciężkich cierpień, prosząc rodzinę, aby 
nie pozwoliła synowi bić się z Kotzern.

Tow arzystw o dw orskie i po śm ierci Schra- 
oskarzenia o czyny nieszlachetne itd. To j dera  Jest jeszcze podzielonem na dw a s tro n n i­

ctw a. Cesarzow a F ry d e ry k o w a  p rzy sła ła  kon- 
dolencje rodzinie S c h ra d e ra , cesarz W ilhelm

w łasna i zam iłow anie do skandalów  i in try g i — 
oto przyczyny. Tutejsze towarzy.-.two dw orskie 
godne jest pod tym  względem  zajm ow ać pier- 
w*ze w świecie stanowisko.

Spraw a, k tó ra  się skończyła  śm iercią S ch ra ­
d era  zaczęła się jeszcze w zimie 1892 r. Po balu 
w starym  grunew aldzkim  zam ku m yśliw skim  
uczestnicy pootrzym yw ali listy anonimowe, w k tó ­
rych  zaw iera ły  się paszkw ile, najrozm aitsze plo- 
tki,
nadsy łan ie  listów anonim ow ych osobistościom 
dw orskim  nie ustaw ało, a z treści ich , w k tó re j 
pisano o różnych rodzinnych  i służbow ych taje- 
m icach, można było sądzić, że autorem  ich jest 
osoba, zostająca z dworem  w bardzo b lisk ich  
stosunkach, lub też zaufany służący, przed k tó ­
rym i nie p rzy w y k ł n ik t otaczać się tajem nicą. 
N iek tó re  z ty ch  listów w skazyw ały  na  to, że 
au to r pozostaje w najściślejszych stosunkach z c e ­
sarzem  W ilhelm em , gdyż donosił o tern, co m o­
gło być  wiadomem ty lko  cesarzow i i jego n a j­
bliższym współpracownikom  1 ta k  np. hr. H ey- 
nau  dow iedział się o swej translokaoji do H a n o ­
w eru, już  w tedy, gdy to jeszcze nie było wiado- 
mem naw et m inistrowi wojny, a cesarz o swem 
postanowieniu mówił ty lko  naczelnikow i swego 
wojskowego gabinetn.

Po mieście zaczęły  k rążyć  wieści, jedna  
niepraw dopodobniejsza od drugiej, trw oga ogar­
nę ła  tow arzystw o dw orskie, a cesarz nak aza ł 
przeprow adzić śledztwo Pew nego pięknego p o ­
ran k u  g ruchnęła  wieść, że niespodzianie został 
aresztow any m istrz cerem onji Kotze i zaczęto 
mówić, iż on je s t autorem  anonimów. Kotzego 
stawiono praed sąd w ojenny, k tóry  jed n ak  nie 
znalazł żadnych  podstaw  do oskarżenia i po d łu ­
giem dosyć więzieniu, m istrza cerem onji w ypu­
szczone na wolność. Podczas rozpraw y dow ie­
dział się, że podejrzenie nań  rzucił drugi m istrz 
cerem onji, a mianowicie Schrader.

Kotze, k tórego cesarz bardzo lub ił i żył 
z nim dość blisko, m iał wielu zaw istnych. Po

szóff krajowych na budowę i rekonstrukcję dróg, 
skoro wydział powiatowy o nią nprasza, a zarazem 
przedłoży techniczny elaborat i zapewni cz;ścioire 
środki pokrycia kosztów budowy.

Z tego okazuje się, że wydziałowi powiatowemu 
nie leży na sercu jedna z najważniejszych spraw 
tc jest gospodarka drogowa, ale mieszkańcy są obo­
wiązani ponosić ciężary, za co niechaj topią się w ba­
gnach i jeziorach, lnb niechaj konie nogi łamią.

Z* Strzeltsk Nowych piszą do n a s : Dnia 19. 
b. m. odbył się tu wieczorek muzyczno-wokalny 
rnski, urządzony przez tutejszego greoko-katolickiego 
proboszcza Fuoiewicza na dochód czytelni ludowej 
„Proświty". Faktem bardzo pocieszającym jest, że 
na wieczorku tym deklamowano ustęp z „Konrada 
Wallenroda" i udśpiewano pomiędzy słowiańskimi 
bymuami, także „Z dymem pożarów". Na wie­
czorku tym śpiewał chór mieszczan tutejszych wy­
ćwiczony przez księdza Faoiewicza. Ten ostatni to 
iście nieoceniony nabytek dla nas, gdyż umie godzić
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w yi4ciu z więzienia, Kotze wniósł do L andge - j wiersz Aleksandra S troki; „Aż na dno", powiastka 
richtu  skargę  przeciw  Schraderow i o świadome j obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg dalszy) ;  
szerzenie oszczerstw . Z am iast, aby  przy jąć skar- ; „Biała kamelja", wspomnienie przez Kordjana Ujej- 
gę i dopomódz do w yjaśnienia p raw dy , głów ny skifago (ciąg dalszy); „Nad jeziorem", nowela

_ - » . oocou» j t Miłuj v*'.u nos, 3 J" uiuiv
z aa, którem u natychm iast doniesiono o w yniku  t patriotyzm ruski prawdziwy z przyjacielskiem uspo- 
pojedynku, m e odpowiedział ani jednem  słowem, s gobieniem dla Polaków i uznaje i , że tylko wspólną
.rzeciw m e zabronił w ystaw ić ciało zm arłego w - pracą „ramię do ramienia" będziemy silni i stawimy
kościele Pokoju (iriedenskirche), lub w garniao- { C20Jo naszym wrogom. Oby takich kapłanów był©
nowym kościele w Potsdam ie, tak , że niebo- ■ najwięcej
szczyka przewieziono w prost z kap licy  przy kii- j z  p rZP^ y4|a ^  do nas; Na odbytym pried
nice na  worzec o ejowy. dwoma tygodniami wiecu włościańskim poseł ziemi

W szyscy  są tu ta j przekonam , że na t e »  g  Nowakowski uderzył / a radę
historja anom m ó* dw orsk ich  się m e skończy i j H k tw ierdze, iż ona mści się na
że należy oczekiw ać nowych skandalów . T e ^ nim !e borze “zwallt jej Mar3załka ks.
przekonanie  zniew ala gazety do żądz,ma, aby  ; Adama g ^  / le ^  & ^  •
rząu  Bustosow : środk., przeciw ko rozwielm o- , . ni ł"dłoJ oaoi w zarzP dacI j kasach gminn eh, 
ćm ającej s.ę epidem j. pojedynkow ej. I £ ^  ęospodart B maj<ltk? m powiatu w6 ten s ,.

W' ‘ rób, że deficyt doszedł do sumy 16 000. Wszystkie
te twierdzenia posła Nowakowskiego są niesłuszne, 
a rada powiatowa przemyska w wydanym dnia 20. 
b. m. komunikacie twierdzi, że nieprawdą je3t. ja ­
koby ona mściła się na Nowakowskim, a płazem 
puszczała nadużycia i nieprawidłowości w zarządach 
gminnych, albowiem: 1. dochodzenia karne przeciw
Stefanowi Nowakowskiemu o przestępstwo kradzieży 
łoziny, wdrożone zostały, jak dowodzą akta sądowe, 
na doniesienie źand irmerji, a nie na doniesienie rady 
powiatowej, 2 na zażalenie członków gminy Torki, 
wniesione dc wydziału powiatowego o nieprawidło­
wi ościach w zarządzie tej gminy, uchwalił Wyuział 
powiatowy lustrację zarządu gminnego w Torkach.— 
co jest jasnym dowodem nieprawdziwości twierd że­
nią, jaknby wydział powiatowy „puszczał płazem 
nadużycia i nieprawidłowości w jprządaoh i kat ch 
gminnych"; 3. delegat wydziału powiatowego przepro­
wadził lustrację zarządu gminnego w Tarkach dnia 
4. lutego 1896 roku i złożył sprawozdanie z proto­
kołami przesłuchania członków zirządu gminnego.—

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  27. kwietnia.
O godz. 6. popoł. posiedzenie lwowskiej izby 

handlowej.
Teatr hr. Skarbka: „Rozbitki." Początek o godz. 

7. wieczorem.

Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego nr. 
17. z dnia 27. bm. zawiera: „Kwiat wiosny",

nieprawdą jest, jakoby doszła do 16.000 zł.
deficytu.

Emigracja do Brazylji. Z Podwołoczysk dono­
szą nam dnia 21. bm. F  naszej okolicy przybrała 
emigracja do Brazylji również charakter gorączkowy.
W każdej wsi o niczem innem nie mówią, tylko 
o emigracji do tej szczęśliwej krainy, gdzie jak ta s i „ p j  
włościanie sądzą, płynie miód i mleko, gdzie każdy 
bez pracy może być szczęśliwy. W dniach 17. |i 19. 
bm. wyruszyły ztad dwie partje wychodźców, około 
35 rodzin, a przeszło 100 głów liczące, a nie ulega 
wątpliwości, że z nastaniem wiosny ruch ten się 
wzmoże.

Do obudzenia tego rnehu nie mało przyczyniają 
się ajenci brazylijscy z Hamburga, Bremy i t. d., 
którzy dla osobistego zysku lud do wychodźtwa na­
mawiają, a w odezwach swoich obiecają chłopom 
złote góry. Listom tycn spekulantów włościanie 
święcie wierzą, a nie ufają radom udzielanym im 
przez rozsądne osoby, przestrzegające ich przed zgu­
bnymi skutkami emigracji.

Również wszelkie wieści o opłakanem położeniu 
emigrantów w Brazylji nie znajdują u chłopów wiary, 
gdyż t-ierdzą, że listy te piszą panowie, aby po­
wstrzymać lud od emigracji jedynie dlatego, że oba­
wiają się, iż im braknie robotników do uprawy roli.

Okropna demoralizacja robi szalone posteoy.
W pierwszym rzędzie okazuje się to w bezmyślnem 
marnotrawieniu majątków swej ziemi, którą emigru­
jący włościanie sprzedają za bezcen. Grnnta, które 
w zeszłym jeszcze roku przedstawiały wartość około 
2000 z ł , można teraz nabyć n włościan, do Br* 
zylji dążących, ta  700 do 800 zł.
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(Przyczynek do naszych dziejów).

trudn ią  się z szczególniejszem  zam iłow aniem  ckiem u podróżnikowi „ru iny  zam ków "... B y ł to 
przewozem osób, jako  mniej uciążliwem  zajęciem  j zapew ne ów m łyn djabelski, stary  w ia trak , 
od przepakow yw ania towarów. N atom iast gó } wznoszący się do n iedaw na na  w zgórzach nad  
ra le  i buculi przew ażnie zajm nją się sp ław ianiem  * Łyczakows&iem przedm ieściem . Całość m iasta, 
drzew a i zboża. ? jego ulice i p lace, podob iły się przybyszow i,

S try j sp raw ił na niem ieckim  podróżniku ko- f k tó ry  porów nuje n iektóre u lice śródm ieścia z
rzystne wrażenie. Po raz  pierw szy zauw ażył on M ag d eb u rg iem , . N orym bergą i F rank fu rtem , 
tam  szyld sklepow y z napisem  : H andel ko- |  Z daje  się wszakże, że zbyw ało Kohlowi na  obe-
rzenny i norym berski, k tó ry  to ty tu ł b y ł ja t  znanym  dok ładn ie  z miejscowością przew odnika,
anachronizm em , gdyż wszelkie a rty k u ły  ze |  gdyż opisując R ynek , tw ierdzi, i t  istn ie jąca do-

Ciąg dalszy).
I I I .  *)

H a  Kałusa Bolechow i Dolinę podążył , . . - - . - .............................
podróżnik do S try ja , notując skrzętn ie  ; wscfcoau sprow adzano wówczas n-e z N orym - |  tychczas kam ienica Sobieskiego została na  kró-> 

wszystko oo mu po drodze w oczy w padło. \ berg ii. jeno z T ryestu . W  M ikołajowie znów | tk i czas przed jego przyjazdem  zburzoną.
Prawi więc dość bałam utnie o stosunku pod- , zw róciła uw agę K obla s ta ra  un icka  cerk iew ka, t W  zdum ienie w praw iła go znaczna liczba i
dańoaym i pańszczyźnie, o niem ieckich kolo- j zbudow ana z drzew a w roku  1633 pod wezwą- j bogactw o kościołów lwowskich, lecz oglądając
niaoh rozsianych p o k r a ja  i o figurach św iętych, ; n e m  świętego M ikołaja. W  środku cerkw i ster- j w nętrze k a ted ry  łacińsk iej nie może się nie-

’ • m iastach i we wsiach, o ta r- czai potężnych rozm iarów kam ień, z którego > raiecki au to r pow strzym ać od ironji, k tó ra  «

idzie spotkał Kohl ssląsk ich  furm anów z okolic j rża ł się na d iedzica M iko‘ajowa —  (by nim I koświ, k tó ry  zwrócony do B ogarodzicy," przb 
C ie s z y n a  w iozących snkno z B iałej aż do Czer- ] S tan isław  hr. S k arb ek ), k tó ry  m j chciał i sły- m aw ia do n ie j : R egina  regni P oloniae , ora
niowiec F u rm an i szląscy i m oraw scy odbyw ali |  szeć o budowie nowej cerkw i. K ohl w ysłuchał 
sw e podróże z zachodnich prow incyj m onarchji |  cierpliw ie u tysk iw ań  parocha, co mu w saakże 
a i  do granicy rosyjskiej, to znów na W iedeń i 
M edjolan zapuszczali się aż na  w ybrzeża
Adrjatykn. W ielkie ich ciężarowe wozy, po 
kryte białem  płótnem , znano by ły  w całych 
N iem czech, lecz w G alicji k rążyć  oni mogli 
jedynie po gościńcach, podczas gdy na drogach 
prywatnych UBtąpić musieli pierw szeństw a wo 
żnirom krajow ym . Ci ostatni na  lekk ich  swych 
wozach przebyw ali k arp ack ie  bezdroża, roz- 
w. tąe w ino, m iód, pow id ła , zboże i sól. 
Myli się w szakże nasz tu rysta , tw ierdząc, że 
rusoy chłopi docierali na swych furm ankach  
aż do W rocław ia, Poznania i W arszaw y, gdyż 
przewozem towarów i ziemiopłodów na tych  
■ilakach trudnili się włościanie, osiedli we wsiach 
pod K rakow em , w K row odrzy, Łobzowie, L i ­
szkach i w Kaszowie. Oni to powierzone it 
p n ez  krakow skich  spedytorów transporty  
stawiali na miejsca przeznaczenia. Słusznie n a ­
tomiast zauw ażył Kohl, że żydzi galicyjscy
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nie przeszkodziło w w yrażeniu  z całego serca 
zyczeDia, by B ćg przez długie jeszcze la ta  ochra­
n iał s tarożytną eerk iew kę, okoloną stuletnim i 
dębami, jako  cenny zaby tek  daw nego budow nictw a.

Późnym  wieczorem  zuążył nasz podróżnik 
do Lw ow a, k tó ry  oglądany z w yżyny, od strony 
rogatki S try jskiej, przedstaw ił się w spaniale znu- 
żc emu d ługą  drogą przybyszow i. K ilka  cwan- 
cygierów, w ciśniętych zręcznie w dłcń celnika, 
uczyniło  zbędną rew izję rzeczy i niebaw em  po­
jazd" z a t r z y m a ł  się w dziedzińcu hotelu rosyj­
skiego (dziś Żorża) U rządzenie, stół, usługa, 
zadowoliły w zupełności w ybrednego gościa, 
k tóry  po sutej wieczerzy zasnął snem  kam ien­
nym  w ,/ygodneni łóżku, z jak iem  się od d a ­
wna w ciągu swej podróży nie spotkał.

N azaju trz  pierw sze k rok i skierow ał Kohl 
k u  G órze Zam kow ej, z k tórej oglądane miasto 
spraw iało na nim  w rażenie —  kokoszy, siedzą­
cej w g n i e ż d z i e N a  k rańcach  w idnokręgu, 
zam kiętego w spinającem i się ku  ok olicznym gó­
rom  przedm ieściam i, p rzyw idziały  się niemie*

pro nobis! — „Rzecz dziw na — słowa K ohla —  
iż A ustrjacy  nie kazali już dawno usunąć tego 
napisu. Zapew ne opiekują się nim księża. Bo 
i o cóż innego może M atka B oska modlić się 
d la  Polski, ja k  ty lko  w te s ło w a : B o że! Z lituj 
się nad narodem  polskim i pozwól mu w skrze- 
Jić daw ną Rzeczpospolitą. J a  mu dopomogę 
do w ypędzenia znienaw idzonych n ieprzyjació ł 
Rosjan, oraz Niemców. Dozwól, byśm y stw o­
rzy li daw ne królestw o i zajęli wśród narodów 
stanow isko, k tóre  nam  przed w iekam i prze 
znaczyłeś. U k arz  niepraw ość i dopomóż c ie r­
piącym , oras pokrzyw dzonym  do odzyskania  ich 
p ra w i — Z pew nością niejeden p a trjo ta  tłó- 
m aczy sobie w g łęb i dneha w ten  sposób : Ora
pro  nobis!“

Przytoczyliśm y w dosłownem brzm ienia ów 
ustęp relacji K ohla na dowód, ja k  dalece zaw iść 
szczepowa zdolną b y ła  przyw ieść w ykształconego 
au tora  do tendencyjnych  Oakaiżeń.

Kość ół jezuicki wraz z  kolegjum , przeobra- 
żunem w siedzibę w ładzy  gnbern jalnej, aby w. 
nasz tu ry sta  kilkow ierszow a w zm ianka, chw aląc 
ogólnikowo p ięk n ą  strukturę k a p lic ;  Boimów.

N atom iast w ręcz kom iczne spraw ia wrażenm  
opowieść K ohla o rzekom ej rozmowie O ssoliń­
skiego z papieżem , k tóry  skutkiem  nieporozum ie­
nia, a raczej — jak  chce au tor — z powodu 
liohej łac iny  polskiego posła, n a k a z a ł ta k  suro­
we u  nas posty. W ed łu g  K obla, m isja Ossoliń 
skiego do Rzym u p rzy p ad ła  na  połowę ośmna- 
stego wieku... Inaczej tw ierdzą nasi k ronikarze, 
zapisujący słynny w rocznikach w iecznego m ia­
sta w jazd Jerzego O ssolińskiego pod d a tą  1633 
roku . O ile nam  również wiadomo, celem  posel­
stw a kanclerza  do U rb an a  V III. b y ła  notyfi­
k ac ja  o w stąpieniu na tron W ład y sław a IV ., nie 
zaś kw estia  postów...

W ięcej praw dopodobieństw a posiada nota tka  
K ohla o sam ie koBztów, poniesionych p rzez no­
wego a rcyb iskupa  r. k . obrządku, P iszteka, przy 
w stępie na stolicę lw ow ską. T aksy , stem plo i 
opłaty  od m ianow ania oraz odnośnych dyplomów 
wynosić m iały pokaźną cyfrę 16 702 zł. 59 k r. 
K rótko zała tw ia  się nasz tu ry s ta  z wiadomośoia- 
mi o arcyb iskupach  grecko-katolickiego i ormjań- 
ekiego obrządku, pom ijając znpełnem  milczeniem  
ty le  p iękną już choćby w skutek swego położe­
nia cerk iew  świętego Ju ra , by  z zacięciem  nało­
gowego facecjonisty opowiedzieć historję, której 
widownią m iał stać się w owym czasie lwowski 
konw ent P an ien  Sakram entek . W  klasztorze 
tym  znalazłs chwilowy p rzy tu łek  czternasto le­
tnia, p iękna jak  m arzenie Żydóweczka, córka 
jednego z K rezusów  lwowskich, k tó ra  zako­
chaw szy się w pew nym  urzędn iku , N iem ca, za­
p ragnęła  d la  połączenia się z w ybranym  swego 
serca, przyjąć chrzest św ięty. Napróżno rodzice 
żądali w ydania zbiegłbj dziew czyny; napróżno 
m atka  pada ła  jej do nóg, ofiarując za cenę po­
w rotu koszt* wn« klejno ty , w artości k ilkudziesię­
ciu tysięcy dukatów , podczas gdy  ojcieo d are­
mne w tej m ierze czynił zabiegi u  arcyksięcia  
F e rd y n an d a  d ’F ste , jeneralnego  gubernato ra  Ga-

KsMultt austriacki w Brazylji. Cesar* zezwo- s 
lił na utworzenie konsulatu austrjackiego w mieście ^
Sao Paulo w stanie tego samego imienia i mianował ; 
konsulem tamecznego kupca Franciszka Mullera, po 
chodzącego i  Austrji. 'Zadaniem tego konsulatu jest 5 
opiekować się głównie emigrantami galicyjskimi, 
których farmerzy brazylijscy wyzyskują w niesły­
chany sposób

Szpital, w którym chorych duszą. W szpi­
talu w Charlottenburgu, ped Berhnem, zdrfzył się 
fakt niesłychany, który spowodował zaaresztowa iie 
dwóch dozorców szpitalnych. Pismo miejscowe R eue  
Z e it  donosi, że dnia 1. b. m. przyjęty został do 
szpitala robotnik Burdziński, cierpiący na deliritśm  
tremens. Chory był zwłaszcza w necy bardzo nie­
spokojny, wstawał kilkakrotnie i  łóżka, wpadał w 
furję, wołał, żeby mu dali rzeczy, bo musi iść do 
domu, a ponieważ łagodne perswazje nie odniosły 
żadnego skutku, przeto dozorcy siłą zatrzymali go 
w łóżku. We czwartek był w ciąga dnta trochę 
spokojniejszy, wieczorem wszakże a zwłaszcza w nocy, 
znów wpadł w furję, a w piątek rano już nie żył.
Przy bliższyoh oględzinach okazało się, że Bardziński 
ma na szyi znaki od podrapania i uduszenia. Pod­
dani badaniu dozorcy zaś oskarżali się wzajemnie do 
tego stopnia, że zostali zaaresztowani. Zeznali obaj, 
że chory rzneał się i krzyczał tak, że przemocą mu­
sieli go uspokajać; przy tem jeden dozorca utrzymuje ^  o  
iż groził mu butelką, a drugi zapewnia, że tamt«n ~ K  
bił tą butelką chorego. Jeden przyznał się także, *< ^

K ońca owej historji nie podaje nam  au to r 
k tó ry  po opnszesenin L w ow a nie m iał sposobno- jg. q  
ćci do poinform owania się o dalszych losach ko- «°. 3jj 
chanków . Ki

W śród now szych budow li ówczesnego Lwo- — 
w a zw rócił uw agę K ohla praw ie już z r  iełnie g - pę 
w ykończony gm ach tea tru  sk arb o ' rskiego. W bo- ^  
cznych sk rzyd łach  budy n k u  miano urządzić  ^  
w ielki hotel, kaw iarnię, w iniarnię, cukiernię, a 4 C 
w su terenach  łazienki. Pozostałe ub ikac je  w par- ^  
te rze  zam ierzał S k a rb ek  w ynająć na  sklepy, ta k  =L ^  
iż w gm achu tea tra ln y m  m ógłby podróżny, przy- £  >< 
byw ająoy de m iasta, zaspokoić w szystkie po- o  K  
trzeby  i znaleśó wszelkie możliwe wygody. S ta ry  ? >  
te a tr  nie zachw ycił szczególniej naszego podróż «. 
n ika. Gryw ano w nim  po niem iecka i d w a  razy  * 
tygodniowo po polska. Publiczność rekru tow ała 
się przew ażnie z k lasy  średniej, z niem ieckich 
kapców , rzem ieślników , urzędników  i oficerów. 
Owego w ieńca p ięknych  i dostojnych dam , ja k  
im się zachw ycał Schulce p rzed  s tu  la ty  w W a r­
szawie, b rak  tu  zupełnie. N a zasłonie w idnieje 
postać A pollina, zstępującego na  czterokonnym  
rydw anie z n ieba na ziemię. R um aki słonecznego g- °  
bóstwa zd radza ją  w szakże dziwnie ziem skie po- ^  
pędy. Jed en  z nich pije pożądliwie wodę ze . £ . 
źródła, podczas gdy  jego tow arzysz pasie się g ~ 
najspokojniej w świecie na traw niku. A utor nasz S- i  
b y ł obecnym  na przedstaw ieniu  „D ziew icy Orle- ?T 
ańsk ie j", k tó ra  z w szystkich utworów szyllero 
w skieh posiad- w zględnie najlojalniejszą rep u ta ­
cję. T ytu łow ą rolę przedstaw iała  panna R oland, 
dobra ak to rk a  i przystojna kobieta p rezentu jąca 
się okazale w rycersk im  rynsztunku . Ż ydzi —  
pisze Kohl —  są szczególniejszym i lubow nikam i 
tea tru , (nb. niem ieckiego). P a r te r  czern ił się od 
m ęzkich chałatów , zaś w lożach połyskiw ały sa­
dzone perłam i b indy żydówek.

Co do ty ch  ostatnich, to zdaje się, iż w zrok 
zaw iódł niem ieckiego tu rystę , podobnie ja k  to
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licji. D ziew czyna pozostała w klasztorze, gdzie j m iało m iejsce z owemi zw aliskam i zam kowem i 
i . :  —  -----1.: —  _i 1— i—-.: : Qa lwowskich przedm ieściach. L a t tem u p ięć­

dziesiąt żydow ska płeo piękna nie siadyw ała  
w  lożach, ale znacznie w yże:

Stanisław Schniir Fepłomld,

jej udzielano nauk i w iary  chrześcijańskiej i 
dzień chrz tu  b y ł już naznaczony.

O narzeczonym  mówiono różnie. Złośliwi 
ntrzym yw ali, że liczył on na  ostateczne pogo 
dzenie się z rodzicam i,
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iż być może, że kopał Burdzińskiego nogami. Faktem 
fest, jak zapewnia N e ue Z eit, że Burdziński został 
uduszony ręcznikiem. aibo prześcieradłem. Dowody 
obciążające dozorców są tak liczne, że przeprowa­
dzono ich już do więzienia Moabit.

Publiczność ! artyści. Przed piętnastu mniej 
więcej laty wystąpił na deskach teatru Rozmaitości 
nieodżałowany Ż ó ł k o w 3 k i  w roli, która nadzwy­
czaj efektownie kończyła sztukę. Niecierpliwsi z po­
między publiczności poczęli jednak przed skończeniem 
sztuki wstawać z miejsc i opuszczać salę, na co 
ogól widzów począł sykać. Żółkowski zauważył to, 
posunął się na przód sceny i głośne przemówił: 
„ Przepraszam mocno —  ja jeszcze nie skończyłem 
mej roli, a ostatni jej ustęp jest wielce interesujący..." 
Pnbliczncśó odpowiedziała brawami na tę przemowę, 
a ci, którzy powstali, usiedli napowrót. Tak się dzieje 
nietylko w Warszawie... I u nas znajduje się kate- 
gorja „niecierpliwych* widzów, którzy przed ukoń­
czeniem sztuki opuszczają, często dosyć hałaśliwie, 
swe miejsca, przeszkadzając w ten sposób ogółowi 
słuchających i artystom. To też zupełnie słusznie 
uczyniła dyrekcja lwowskiego teatru odzywając się 
do publiczności, uczęszczającej do teatru, z prośbą, 
ażeby nie opuszczała miejsc przed ukończeniem przed­
stawienia: jest to obowiązek grzeczności zarówno
wobec współwidzow jak i wobec artystów. I  drugie za­
rządzeń.e dyrekcji jest zupełnie słuszne. Przed kilku 
dniami mianowicie zdarzył się wypadek, że z orkie­
stry podano bukiet czy wieniec w chwili, gdy na 
estradzie pojawiły się dwie artystki. Wynikła tedy 
„poważna" Kwestja, która z artystek jest uprawnio­
ną do ujęcia swą rączką podanych kwiatów. Nie 
był to pierwszy wypadek i dla tego również słu­
sznie uprasza dyrekcja tych, którzy pragną ofiaro­
wać kwiaty nadobn/m muzy kapłankom —  ażeby 
porozumieli się z dyrekcją, względnie z reżyserją. 
Zupełnie słusznie!

Pp. Gergolewskl i Zawiejskl, autorowie dwóch 
nagrodzonych planów nowego teatru lwowskiego, 
złożyli wczoraj w urzędzie budowniczym szkice, u- 
widoczniające poprawki tych planów, dokonane we­
dle kskazówek komisji teatralnej. Wnioski co do 
ostatecznej uchwały, który plan zasługuje na pier- j  

wszeństwo,— przedłoży komisja pełnej ladzie miejskiej I 
w pierwszej połowie maja.

Gmach Klarysek. Deputacja, która jutro wy­
jeżdża do Wiednia w sprawie budowy dworca kole­
jowego na placu Solskich, wręczy także ministerstwu 
spraw wewnę'rznych prośbę o odstąpienie miastu 
na własność gmachu pokościelnego Klarysek przy ul. 
Łyczakowskiej, gdzie mieszczą się obecnie składy 
tytoniowe Gmach ten, po odrestaurowaniu, zostałby 
obrócony ponownie na kościół, główaie dla użytku 
młodzieży szkolnej. W zamian za to obowiązuje się 
gmma oddać rządowi inny budynek na skład ty­
toniu.

P ro f Dybowski wygłosił wczoraj w tow. lu- 
doznawczem odczyt o kwestji kobiecej ze stanowiska 
nauk przyrodniczych. Obszerniejsze sprawozdanie z 

go odczytu umieścimy w następnym numerze, 
te Grunt pod nowy tea tr. Od kilku dni odby­

wają się na placu Gołuchowskich z ramienia urzędu 
budowniczego, zaponrocą t. zw „próbnego obciąża­
nia gruntu1*, badania ściśliwości terenu, na którym 
ma stanąć n*wy gmach teatralny. Od rezultatu tych 
badań zależeć będzie rodzaj fundamentów, a dodać 
naDży, iż badania te jak dotychczas są nadzwycza 
korzystne.

Odsłonięcia pomnika Jana III, który stanie 
na wałach hetmańskich, odbędzie się 17. czerwca. 
Tego samego dnia przypada 200 rocznica śmierci 
wielkiego króla. Lwów czci ją uroczystym obchodem, 
którego program ułoży osobna komisja, zawiązaja 
pod przewodnictwem prezydenta miasta p. Mo­
chnackiego.

W zamiarze samobójczym wyoiła wczoraj 
Marja Umen, służąca, szklankę czystego spirytusu. 
Wezwana stacja ratunkowa udzieliła jej pierwszej 
pomocy i przewiozła ją do szpitala powszechnego. 
Powodem rozpaczliwego czynu ma być zerwanie sto­
sunku miłosnego.

Przykrego zajścia widownią była wczoraj 
ulica Pańska i róg Kochanowskiego. Niejaki J. 
izraelUa, syn właściciela cegielni, zawezwał fiakra 
stojącego na rogu ulic, ażeby go wiózł gdzieś aż 
pod rogatkę. Fiaker odmówił, czem podrażniony J. 
począł mu grozić i wezwał interwencji przechodzą­
cego obok porucznika dragonów. Ten wzruszył ra­
mionami i poszedł dalej. W kilka chwil potem prze­
chodził tamtędy kapitan obrony krajowej p. K., do 
którego J. zwócił się znów z żądaniem interwencji. 
Gdy kapitan ze zdumieniem słuchał tej propozycji, 
nagle porywa go J . w pół, chwyta za szablę i po­
czyna się walka. Porucznik dragonów spostrzegłszy 
to, wrócił, aby stanąó w obronie kolegi i dobywszy 
pałasza ciął napastnika w głowę... Natychmiast ja ­
wiła się policja i aresztowała J.

Dopiero teraz okazało się, że J. był obłąkany. 
Od czterech dni już widoczne były u niego sympio- 
maty pomięszania zmysłów, którego powodem były 
nieporozumienia natury familijnej. J. ożenił się dopiero 
przed kilku dniami.

Kolej podziemną będzie miał wkrótce Paryż. 
Mianowicie tamtejsza rn ia  miejska, godząc się w 
zasadzie na przecięcie miasta koleją wąskotorową, 
udzieliła pewnemu konsorcjum kapitalistów koncesji 
na budowę linji podziemnej Domiędzy B o i s  de  
V i n c e n n e s ,  a B o i s  de  B o u l o g n e ,  według 
systemu Bertiera. W Europie tylko jeden L rndyn 
posi da obecnie kolej podziemną.

Odol najlepszy na zęby.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka:

Dziś w poniedziałek „Rozbitki", komedja w 4 aktach 
Józefa Blizińskiego; jutro we wtorek „Piękna He­
lena", operetka w 3 aktaeh Offenbach’a ; w środę 
po raz pierwszy „Jadzia wdową", krotochwiła w 3 
aktach Ryszarda Ruszkowskiego; we czwartek „Szty­
gar", operetka w 3 aktach Zeller’a ; w piątek po 
raz drugi „Jadzia wdową".

lada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polsi ego j .

Wiedeń 26. kw ietn ia . Poniew aż stronnictw o 
niem iecko-liberalne w kw estji g łosow ania za  po­
średnim i łab  bezpośrednim i w yboram i posta­
nowiło dać członkom  swoim swobodę w głoso­
w aniu za lub przeciw , a rty k u ł d rugi ustaw y 
w yborczej konsty tucyjnej w ydaje się bvć zag ro ­
żonym.

Wiedeń 26. kw ietnia. (Z  K o ła  polskiego). Na 
dzisiejszem posiedzeniu postaw ił p. E dw  G n i e ­
w o s z  do § 32 reform y w yborczej rezolucję, iż 
kom isarze funkcjonujący p rzy  w yborach m ają 
być zaprzysiężeni w tym  k ie ru n k u , że urzędo­
w ać będą b e z s t r o n n i e  i p o w s t r z y m a j ą  o d  
w s z e l k i e j  a g i t a c j i .

Tenże poseł wniósł do §. 41. reform y w y­
borcze ' rezolucję, iż głosowanie ma się b e z ­
w a r u n k o w o  i b e z  w y j ą t k u  odbyw ać 
kartkair.i

N a posiedzeniu poufaem uchw aliło Koło nie 
wchodzić w m eritum  tych  rezolucyj, a  to ze 
w zględu na poprzednią uchw ałę, do k tórej sto­
sując się, przem aw iali już i głosowali polscy 
członkowie kom :sji dla reform y w yborczej.

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' .
Wiedeń 26. kw ietn.a. Deutsches VoiJcsblatt 

donosi, iż dr. L u e g e r  z a w e z w a n y  je s t na 
poniedziałek n a  a . u d j e n c j ę  d o  c e s a r z a .  
D ziennik  ten  widzi pewien zw rot w kw estji b u r­
m istrzowskiej, k ló rą  obcho Izi słowami, iż będzie 
możliwem stw orzyć „prow izorjum ."

Jed en  z liberalnych  członków  rad y  m iej­
skiej, p y tan y  przezem nie, sądzi, iz dr. L  u e g  e r  
w o b e c  w y r a ź n e g o  ż y c z e n i a  c e s a r z a  
u s t ą p i  i nie czekając naw et n a  ponowne nioza 
tw ierdzenie, zawiadomi nam iestnictw o, że w in te­
resie autonom i: —  w yboru nie przyjm uje.

N aturaln ie , trudno  obecnie orzec, o ile te 
pogłoski i przepow iednie na praw dzie polegają, ze­
wsząd jednak  potw ierdza się wiadomość, iż d r. Lue- 
g er został istotnie przez cesarza  L aaudjencję za­
w ezw any.

C iesaw em  jest, jak się w zględem  dr. L uegera  
zachow a stronnictw o narodow o-nicm ieckie w ra ­
zie, jeśli on istotnie nie przyjm ie w y b o ru ; pe- 
wnem  jest tylko, iż p artja  chrześ^jańsko-socjalna 
przeciw  nieprzyjęciu  w yboru żadnych  nie pod­
niesie zarzutów .

Wiedeń 26 kw ietn ia. W  B udziejow icach 
założona z03tau.e szkoła kadetów  dla arty lerji. 
S zk o ła  obliczona je s t n a  300 — 400 frekw cn- 
tantów .

M

Berlin 26. kw ietn ia . Skonfiskowano tu  w 
znacznej ilości egzem plarzy  d rukow aną w W ie­
dniu robotniczą gazetę  majową z powodu obrazy 
m ajestatu.

Petersburg 26. kw ietnia*  U stanow iony 
orde>* M ikołaja ma w przyszłości zastąp ić  zu- 
je łn ie  o rder św. S tanisław a, k tó ry  n a d a l n a d a ­
w any nie będzie. ( I  ow szem ! Pr. R ed  ).

Wiiideń 26 kwi«t,nia, Pomiędzy Wiedniem a Pragą 
kursować będzie od 1 . maja pociąg pospieszny, k tó ry  
przestrzeń tę przebywać będzie w 5 g o d z i n  45 m i n u t .  
Pociągi to będą urządzone z nadzwyczajnym komfortem 
i oświotlone elektrycznie. Pociąg wychodzić będzie z Wie­
dnia o godzinie ... min. 40. popołudniu, a z Pragi o go­
dzinie 1. min. 40. w południa.

I ! 1 Odróżniajcie prawdę od blagi I !
Dda meds e zasługi -trzym ał S. W. Niemoiowski za 
wyrób znaroinitycli tutek nieklejonych ! •— Takiein 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sie 

me może. — Proszę żądać tutek Niemojowskiogo! f  
Wszędzie do nabycia.

Objąwszy z dniem I sJ^czrK 1885 roKis we 
własny zarzsd

H o te l  Euii-opejjflrM
(-we Lwowie — plac fflarjacki)

mam y zaszczyt polecić go w zględom  w iolc- 
Szanownoj ’ T . Publiczności zapew niając, i e j 
usilnem naszem  staraniem  będsie  w szelkim  •»*•- 
■naganiem aadośó uczynić.

2  wysokim poważaniem
A lbert Szkow ron i  Spó łka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ot. począwszy.

wc wszystkich fasonach kolorowe i czarue w bardzo 
wielkim wyborze polecają :

Motylewski i Krzyszkowsu
L  w  «  w

p la c  M a r ja c k i  1, 6.

A d w o k a t  k r a jo w y

D r. A lf r e d  B u r e s z
zawiadamia o otwarciu kaneelarji 1 __3

we Lw ow ie p rey  u licy  Jag ie  l s k i e j  l. 15.

H a w e l o k i  L o d e n
Płct>$8C06 ( W etterm dntel) i  PeloYyuy 

impregnowane (nieprzemakalne) sztuka po 10. 12 do 15 zl 
poleca:

Marcin Muller we Lwowie
Banku hipotecznego.plac Halicki liczba 14, obok

3 & L  J o n a s z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u je  i s p r s e b . j e  w s z e lk ie  p a p io ry  aar** 
ło k c io w e , lo s y  i m o n e ty  po n a j t a ń s z y .«» 

k u r s ie  d z ie n n y m

P R O M E S Y  
do ciągnienia l. maja r. b.

n a  le » y  k r e d .  z  r . 1 8 5 8  po 5 zł. 50 et. wraz ze
stemplem.

Główna wygrana 300.000 koron.
1 do ciągnienia 5. maja r. b.

n a  8°/0 lo s y  a n s t r .  Z & k ła d u  k r e d y t o w e g o
zsosMi. II. emisji, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem

Główna wygrana i 00.000 koron.
P » y  omówieniach s prowincji uprasza się o dołącz - 

sie 30 ci. na porterjurn.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z! e- 

cenia na d ^a dni przed ciągnieniom z powodu wyezor- 
pania zapasu me mogłyby być wykonana.
m

Wszech nauk lekarsuicń

D r .  A l b i n  P a d a l e  w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposfego, Neumanna 
Fm gera i Fnseha we Wiedniu piofesolSw: L^ssara
i Caspera w Berlinie ^ P ^ o r ó w :  Guyona i Fourntera

S p eę ja lis ta  chorób sk ó rn y c h , w e ..e rvc zn n ch  
p łc io w y c h  » n a r z ą d u  m oczow ego
O p e r a t o r  W e.h0r0bael1. P ie rz o w y c h , szczególniej

r  kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 3 — 5 

W y łą czn ie  d la  k o b ie t  e d  2 —3.

P. T .
Z powodu nieustających omyłek, pozwalam sebie 

gę Szanownej P. T. Publiczności,W"! n on rł 1 nnrni ~ _ ci u • t, ’
ponownie zwrócić uw

G a b yr i ! Pliłeem T  ,ha,nd,lowej' * P- Stanisławem'
pod firm ą. 7 1 towarów modnych

« T a n  C h l e b o w i ! i k '
kaplicyjes t Ii tylko przy ulicy TTaliekiej 1. 4 „bok 

Boimów.
Polecając się nadal łaskawym względom kreślę sic 

z wysokiem poważaniem

J a n  C h i e b o w n i k .

T E A T R  hr. SK A R B K A .

D z i ś :

R o ^ t o i t l c i
komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego.

Jutro „Pękną Helena" operetka w 3 aktaoh 
Offenbacha.

W roli Oresta wystąpi panna Marja Broccard.

M '« b D e  o g « M
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J U j ln i*
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po l 1/, centa od wyrazu.

32 ot. pół kilo bardzo dobrej 
w iosennej bryndzy

♦"'ko w handlu L e o n a r d a  Soleckiego , 
ul. Batorego 1. 2, we Lwowie. 251

Porad k dla k a s z l ą c y c h  : Leczenie 
rnchot napisał Zd^outi %ski. Cena 

wprost u autora 80 «t. Lwów, Kynek 25, 
II. piętro, urzwi 7.

3 / W W k  pokoi t a p e t  na składzie 
• VyVyV3 okazyjnie tauio poleca

A • K r z y s z to f  o w ic z ,  we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2 259

g 1 1 na wałkach s a m o c z y n -
k S T O a  V  n y c b . płócienne w pssy 
i gładkie Tanio poleca A . K r z y s z lo -  
fo w ic z , we Lwowie, plac Halicki 1. 2.

a r c l n  M t t l l e r  wskutek zmiany 
lokalu przedaie wysortowane towary 

niżej cen fabrycznych przy ul Haliekiej
1. > 7.

M

T T r z ą d
U  kuie 
telegrafistkę.

pocztowy Ustrzyki poszu- 
rutynowaną ekspedytorkę 'nb
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T )e i  f n m e r J e .  Mydła, Wodę koloó 
-t- ską, Szczotki, Grzebienie, Przybory 

toaletowe,
poleca po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

J a n  C h U b o w n i k ,
ul. Halicka 1.4, obok kaplicy Beiniów

po lec  im 8<anownej Pribliczoości jadalnię 
Ą przy ul. Mickiewicza I. 6, gdyż tam 
się wiktując z ciężkiej choroby żołądka 
■ię wyleczyłem. Z y g m u n t M ile w sk i ,

Iuititntrice fraucaise possedsnt langues 
itrangeres, nherche positiou. Adresser 

affres sous: „Yasges11 an Bureau Olszew 
ikiego, Kil.ń8kiego 2. 327

UC zed  z ukońezoaą najm.aiej II. klasą 
gimnazjalną znajdzia umies:, zenie 

jako praktykant W pierwszym skła­
dzie aptecznym w Krakowie, Stradom 7.

Do m  hanulowy i e 1 irtowy Dyonizy 
Kośnie ki, W ieleń , IX. Liechtenstein 

strassr 321 !4 poleca maszyny do wyrobu 
nieklejoiyoh tutek cygaretowteh. 325

W I N A
stołowe,białe i czerwone z królewsko- 

węgierskiej wzorowej piwniey 
wyłączny skład w haudlu

S T .  M A K K I E W I C Z A
we Lwowie.

Mn g le  p o h o j o w e  d o  zł. 24 i 35. 
Wyżymaczki do wykręcania bieli­

zny z wileami gemowymi po zł. 12, 14, 
lfl, 18 i 20, palec* Pio*r C h rzą s to w ■ 
sk i,  handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry).

G O B S E T T
prawdziwe^raneujkie_orygiualny fason 
Madame
dziwę fljzbiny, popielata 

o j  7 zł.
ezarne

G ó r s k i  i  S z y d ł o w s k i
Lwów, plac M arjacki róg Hetm ańskiej.

Surdut wojskowy dla obrony krajowej, 
aparat fotograficzny, farby olejna 

rnUowidł.a różno tanio do sprzedania, 
Uiica Żulińskiego 1. 15, parter, 320

M l  jazdy n  roweracli
t uż otwarta.

Zgłoszenia przyjm uje magazyn 
sportowy Wiktor Berger, ul. A kade­
m icka 8. 1400 1 - 2

Zakład ogrodniczy w Radłowfcach 
poczta Sam bor.

Specjalna kultura nowe lei blumłstyeznych 
jako to :  Begonii bulbiasiyoh z psłaym 
kwiatem, różnorodnych Pelsrgonji i t.łś- 

ranji, Gladioli, róż, ect.
Cenniki posyła się ua żądanie odwrotnie.

Z a rza d  ogrodu .

Rentow na Ucam.enica, położona
przy ruchliwej ulicy, jest w.az z do 

brze prosperującym interesem do sprze 
dania. Potrz’ ne 14 000 ił.  Wiadomość 
u pani Styczyńskie], ul. Krasickich 14

Sp r z e < l * m  w i l l e  z parcelą fron to­
wą pod budowę, w- niezwykle pieknem 

i  zdrowem położeniu Bliższa wiadoi iość 
w bsndlu WP. F r, Niżałowskiego, ulica 
Akademicka 1. 2. 288
r S o S c J c l  własnego wyrobu. Kołdry 
U  szyte po zł. 3 50, 4, 5.50, 6.50 do 
zł. 14. Materace włosienne po zł. 12.50 
14, 16, 18, w każdej ojnie do zł. 30 
poleca J ó z e f  S ch u a ter , Lwów, Koper 
nika 7. 236

Wielki skład zegarmi­
strzowski

Józefa Kom orowskiego
we Lwów e, Akademicka 5> 
p rz y jm u je  n s p r s w y  z p re  
wincjl i wtkenuje 7, efcfljt 

snaiiecnośtią.

n z ą d c a  d ó b r ,  teoretycznie wykszta * 
I> eouy, rolnik 1 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściłiela 
w zupełno-.-i, obecnie sam usłuż, wymó­
wił, — poleca się od 1. łipca 18h6. Na 
żądanie może wcześniej służyć. W. Chyć- 
ko Sądowa Wisznia. 267

S l i f c s s t e a M - S s t  i
po 1 cencie od wyrazu.

2 duże frontowe pehoje ns I. piętrze na 
interes do wyDajęeia ul. Halicka 1. 7.

2 frontowe pokoje  z pięknym wi 
dokiem na I. piętrze, do najęcia od 

1. maja br. ul. Kaleeza 9. A.

Po t r z e b a  6 do 8 pokoi na I. piętrze 
w śródmieścin. Oferty do L 905. 

Centralne Bioro Ogłoszeń Lwów, Ko­
pernika 1L_________________________316
n r z e ż i e n y  R y n e k  7 1 .  Lokal skl«- 
B  powy zara

Walne Zgromadzeni
ponownie zw ołune

Towarzystwa kasy choryeb dla w sp ół­
pracow ników  notaria lnych ,
(z p.wodu, że zwołane n » ’ dzif-ń 12. 
kwietnia 1896 dla braku dostatecznej 
liczby uczestników odbyć s!ę nie mogło) 
oibędzie się w Krakowie w biurze noti- 
rjusza Niemezew»kiego, przy ul. Brackiej
1. 9, w soootę dnia 9. maja 1S?6 o godz.
2. popołudniu 7. tym samym eo poprze­

dnio porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadsenia.
2. Sprawozdani* wydziału.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
4. Wybory nowego wydziału, ozłoDków 

sądu polubownego i komisji rewizyjnej.
Przewodniczący wydziału : 

1425 1—1 N iem cze w eki.

R o k  rikłożenia 1 8 5 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t  S c h e l le n b e rg  i S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm achu dyrekcji gallc. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągnien ia  1 , maja b . r. na losy  kredytow e po zł-, 5 .5 0  

wraz ze stem plem .
M *  Główna wygrana 150.000 złr. w. a.

oraz

LOTY na spłaty miesięczne,
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" ; prenum erata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

O B U W I E
dla dam, męzczyzn i dzieci

poleca 1276

S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

M m  salicylowo-taucznfcowy W e r ,
niezrównany frodek do usuwania bez boln i niebezpieszeństwa

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
tego zaasom itogo plastru  wraz z dokładnym opisem użycia kosztuj® 

. et.-» na prow incję 35 et. za  n a d e s ła n ie m  n a le ży to śc i w  m a rk a c h .  55amó‘ 
_dsyłać pod ad resem : A pothelce „ su m  ró m is c h e n  K a is e r “  W iem

M ik o la sc h a .

sncem r:m
F lo r y n ty u y  i  W a n d y  

wyszła z druku 
w  w y d a n i u  s z ó s t e s n

powv zaraz do ua:ęc:a. W tych real- 
nośsiaeh znajdował się cklep korze'ny 
(Katolickił przez piętnaście lat. Bliższą .
wiadomrsć udziela t imze zarząd realnościj DrukUriliU nUTodOWS W. MUSIlBCklCgO 
lub właściciel Br. Przemjś'. Kopernika 9. Lwów, ulica Kopernika i. 7.

obejmuje
Najniezbędniejsze doświadczenia go­

spodarskie 
Naukę hucł.orstwa 
Doskonałe Zupy, Barszczy, K ru ­

pniki, Chłodniki i t. d.
Wszelkie dodatki do Zup  
Pieczeń wołnwa po francusku, Zrazy 

a la Nelson, doskonałe polskie 
Zrazy, Ozory, Bigosy i t. p.

N I T K Ę
orzadzania ' doskonałych Sosów,

co jest największą sztuką w kucharrtwie.
Cielęcina, Baranina, Wieprzowina 

JA R Z Y N Y  
Z n a k o m ite  JPączne i  J a jec zn e  

p o tr a w y  
MODNE PODANIE i f .  p.

C e n a  6 0  c t .
Po przesłaniu przełazem pocztow. 0 8  ct. 

uskutecznia przesyłkę franco.

P a r c e l a  p o d  b u d o w ę  dr sp rze­
dania 28 in. frontu do ul.  Pijarów, 

głębokości 86 m . Bliższa wiadomość 
u właściciela przy ulicy Łyczakowskiej

NAJDELIKATNIEJSZE

F Y D Ł G  I X 0 f t i
ED. PINAUD

87, Boulevardde Strasl ourg, 87
P A R I S

Mydło Izo ra  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą w’a- 
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesadj utrzymujemy, że mydło to 
nic posiada równego sobie.

KLYTHIA
PUDER

D L A  D T 1 E Y U A B I A

I A O M Y
UPIĘKSZENIE 

i WYDELIKATNIENIE 
C E R Y

Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy
b i a ł y ,  r ń ż » w y , albo ż ó ł ty .

Chemicznie analizowany I nznany przez
PP. J. J. PO H LA , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Pism u z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G ottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykę1 delikatnych mydeł toalotewyob 

K k ła d  K łO w uy p e r l n t m e r y j : w  W ie d n iu , I .  W o l l s e i l e  n r .’ 3 .
1'U nab.; cia s e  L w o t H e  u Z Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabryela, Alojzego Hubnera, 

Kaucz yńeajpgo i Oberskiegc Włodka i Krajewskiego, O. T. Wineklera i Syna; w T a r n o w ie  : Moritz Fleiseher 
junior; w P r z e m y S l a :  M. Bartsshau, Adolf Spaohner i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjaeh.

Cena puszki zł. 1.20.
Rossyłka za pobraniem 
lub poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

t n a P ł ó  ^ z y s l o  i n i a $ 6 »  ( J t i u s t k i  a u  n o s a ,  B i e l i m y  3 t o i o  C t o i i O E

i wszelką gotową bieuzaę, Poaezoeuy, Skarpetki — polecają (^taniej
L w ó w

ulica Karola Ludwika
liczba 1.

W iosenne wiatry i wiosenne powietrze, najbardziej przyczyniają się do zniszczenia piel, ażeby uniknąć tego należy używać w tejże porze:

W s c h o d n i ą  p a s f e  p i ę k n o ś c i .  W y d ł .  »  s o k u  b i a t y o h  , L l J r .  . u W O W Ą N K , , '  B l L A B S g l S g ó T ś ^ ł k l
Usuwa piegi pryszcze, wyrzuty i w ydelikatuia płeć. Jedym e mydło nieszkodliwe i wygładzające wszelkie zmarszczki. W ychodząc na powietrze, należy twarz I f tk o  zapudrować J  * *  r  i r r  t

F F J ' Sztnfea 35 centów. pudrem  „Lw ow ianka1 -  Pudełko 60 Ct. LiWOW —  H o t e l  G e o r g S -S łe ib  3 5  centbw.

s  f f t b r y k i  a i e r U i u U d e j . %  bfuksrJ"5 awuem ni't ^ -k ia g o "  pod * 3 m 4 « n  frznciszkA F»ttner*.


